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Rossya ocalona od grożącego jśj ciosu zawarciem tra­
ktatu paryzkiego, przybrała skromny postawę mocarstwa 
ni jmyślącego niby o niczem wiącćj jak o wewnętrznych 
ulepszeniach. Wyznawcy materyaiizmu obleczonego na­
zwiskiem cywilizacyi, uznali ję za nawróconą na ich wiarę, 
i przestali mą •się zajmować w inny sposób jak tylko gieł­
dowy. Niegdyś narody barbarzyńskie, łupieżne, zaborcze, 
łamały swój straszny oręż na progu Kościoła, dziś ma to 
samo sprawiać wnijście na łono powszechnej Giełdy. Jo- 
stojra neofitka, w białej sukni, z rószczką oliwną w  ręku, 
potulna i gorliwa, pełna skruchy i zapału, znajduje żywą 
sympatyą u braci w tym Chrystusie, którego hośtyą jest 
pieniądz. Lew .ci serueoznie wzięli ja w  opiekę, ze jeb się 
jej wychowaniem i ukształceniem, jako pierwszy środek 
dalszych postępów, rzucili w jej kraje siec kolei żelaznych. 
Tak się rzec ma od strony zachodniej, inaczej wcale ze 
strony przeciwnćj.

Wschód, wschód nawet bardzo daleki, drugiego krańca 
Azyi sięgający, jest teraz tym placem, gdzie wielkie inte­
res polityki europejskiej wagą handlu pociągnięte, sty­
kają ,ię i krzyżują się z sobą. Kwestye wschodnie, z jakie­
gokolwiek stanowiska poruszane, budzą zawsze nieufność 
ku Rossyi; aleciasny sposob zapatrywania się na pobudki 

następstwa przyszłe jej działań zarozumiałe ja­
kieś niedbalstwo, lekceważenie wszystkiego co aopiero 
jutro by< r~oże, bardzo powierzchowna i niedostateczna 
wiadomość o tern co stało i ię wczoraj albo robi się dzisiaj, 
obawy te uśmierza prędl o i zostawia je bez skutku. — 
Chcemy skreślić tu naprzód w gotowych zarysach azya- 
tyckie oblicze państwa rossyjskiego, wymienić pokrotce 
dokonane od niewielu lat ciche zdobycze 1 również z nie­
wielkim hałasem otrzymy wane teraz korzyści, a potem do­
dać parę uwag nad dążnościami tej potęgi. Pierwszą część 
artykułu naszego wyciągamy z pisma krajowego, które 
należąc do malej liczby mogących w tym przedmiocie co­
kolwiek śmielej mówić, z bardzo wytrwałą i rozważną 
pracą, z pełną zasługi gorliwością, ciągle trzyma na oku 
wszelki wewnętrzny i zewnętrzny ruch cesarstwa t.ossyi. 
Pochwala ta Czasowi Krakowskiemu t"ik sprawie‘ iwie 
jest należną, że oddając ją mniemamy składać razem rę ­
kojmię wiarogodnośći taktów.

Syberya— ta niezm.erna i tajemnicza kraina, gdzie tyle 
dusz ognistych, za świętą miłość ojczyzny, za clirześciań- 
skie pragnienie dobra, skończyło w cierpieniach swój za­
wód ziemski, gdzie wyobraźnia nasza widzi tylko pustkę 
pełną westchnień, jęków ■ modlitw unoszących się w po­

wietrzu, a lęka się ujrzeć żywą twarz ludzką— jest dla 
Rossyi ważną podstawą działań. Ludność jej w stosunku 
do obszaru ledwo znaczna, bona 220 tysiącach mil kwa­
dratowych znajduje się tylko trzy miliony mieszkańców ; 
ale w wielu miejscach ziemia żyzna, klimat umiarkowan,, 
nieprzebrane skarby bogactw roślinnych i kopalnych,"a 
przytem łatwość komunikacyi wodnych, przywiodły rzad­
ko rozrzucone ogniska tej ludności do znakomitego wzro­
stu pod względem rolnictwa, przemysłu górniczego, han­
dlu 1 marynarki. Od lai kilkunastu statki parowe chodzą 
po wielkich rzekach syberyjskich, a nad brzegami tych 
rzek, mórz wewnętrznych, jezior ogromnych i oceanu, 
mnożą się przystanie i porty obionne, zakładają się war­

sztaty okrętów. Niemasz o nich ani wieści ani mowy, aż 
póki nie ukaże się z nich jaka wyprawa 1 na nowym pun­
kcie nie zatknie sztandaru organizacyi rossyjskiej, żeby ta 
służyła później do zrpbienia nowego zaboru. Niedawno, 
w portach wschodniej Syberyi zbudowana flotylla, zrarsila 
Japonią do zawarcia korzystnego dla Rossyi trak.atu. Nie­
dawno także, w głębi Syberyi utworzony oddział wojsk 
wyruszył nad rzekę Amur, i na pograniczu Chin zagarnął 
pod berło rosssyjskie bogatą i piękną, a z tego wrglądu 
szczególnie ważną krainę, że dotykając morza Japońskie­
go, daje sposoLność trzymania tu floty, która nim potrafi 
wziąść przewagę na oceanie Spul ojnym, będzie czuwała 
nad handlem japońskim i cliińskj.m. Rossya ma dzisiaj 
w Azyi cztery wielkie wojenno-morskie stanowiska: na 
morzu Kaspijskiem, nad jeziorem Aralem, nad jeziorem 
Bałkałem i przy ujściu Amuru. Flota kaspi jska wojenna i 
handlowa, w ostatnich latach wzrosła w dwójnasób. Za­
łożono w Astrachanie ogromne fabryki machin parowych 
i warsztaty okrętów, powznoszono nowe twierdze na brze­
gach i wysepkach, pourządzano porty wojenne, uorga- 
nizowano i wzmocniono korpus orenburgski. Po A rai u 
pływa flotylla parowców, a wzdłuż wielkich rzek Sihonu 
iGihonu wpadających od zachodu i południa do tego je­
ziora, rozciągają się posterunki rossyjskie. Wody Bałkału 
dźwigają jaobnież flotyllę wojenno-parową, na brzegach 
jego stanęły także fabryki i warsztaty marynarskie, a »v po­
bliżu zahuono osady wojskowe, jako gniazdo głównego 
korpusu Svberyi Wschodniej. Nad Amurem organizuje 
się podobnież korpus oddzielny, budują się twierdze i floty. 
Cesarz Aleksander przeczytawszy raport komissyi wojsko- 
wo-naukowej, wysłanćj na rozpoznanie krainy amurskiej, 
dał rozkaz hodowania portu na wzór kronsztadskiego. Ten 
drugi Kronsztad, azyatyclu, ma być końcem linii komuni- 
kac jnej poczynającej się w pierwszym, europejskim. 
Linija taltomunikacyi parowej lądem i wodą, nie przedsta­
wia wielkich trudności do wykonania. Kapitaliści fran- 
cuzcy dociągną kolej Petersbursko-Moskiewską do Niższe­
go Nowogrodu. Ztamtąd płynie się Wołgą i m padającą do 
niej Kama aż pod stopy Uralu, władnie w  okolicę, gdzie 
zniżony i rozpłaszczony łańcuch gór, daje łatwość prze­
rzucenia drogi żelaznej od Kamy do rzeki Tobołu. Inży- 
nierya rofsyjska już ukończyła plan i obrachunek tśj ro­
boty. Tobol prowadzi na Ob, z któi ego do Jenisseju kil­
kanaście tylko wiorst do zapełnienia koleją. Wpadająca 
do Jenisseju Tunguzka wyższa, czyli Angara, łączy go 
z jeziorem Bajkałem, zkad znowuż kilkanaście wiorst 
przerwy, dalćj zaś wspaniałe koryto Amuru poniesie już 
pod śia n y  nowego Kronsztadu. Tym sposobem Bałtyk 
połączy je z oceanem Spokojnym; ze środka cesarstwa 
Rossyi be. ic można wyprawiać co chcąc pod bramy ce­
sarstwa Niebieskiego. Rząd rossyjski zi nyśla o innej je­
szcze lin ii komunikacyjnój, w kierunku bardziej południo­
wym Rzeka Gihon, dawny Oxus, wpadająca do Aralu, 
szła nie"dvś dalej, aż do morza Kaspijskiego. Zasute pia­
skami iii koryto między morzem Kaspijskiem i jeziorem 
aralskiem, może być odkopane. .Vtedy żegluga wstecz 
Gihon u powadziłaby do granic Indyi.

Owi w, mocarstwo Rossyjskie oparte tyłem o morze 
lodowate, wyciąga swe ramiona w lewo i w  prawo, a



piersią prze naprzód, ku południowi. Parci® 1 0 , z przy­
czyny wojny wschodniej., a tem bardziej po jej ukończe­
niu, nieustało, nieoslabło, niezmienno swego charakteru, 
jest cięgien., wytrwałem, i w ostatecznym celu swoim za- 
borczem. Rossya, względem Japonii zrobiła zwykłym so­
bie obyczajem krok pierwszy, wymogła na niej traktat. 
Dawniejszy wpływ jej na Chiny posunął się dalej, skoro 
korpus wojska stojący nad Bajkałem może płynąć w dół 
Amurr Dzisiaj, w chwili kiedy stosunki państw europej­
skich z Chinami są bardzo zachwiane, nadzwyczajny poseł 
cesarza rossyjskiego, admirał Putiatin wiezie cesarzowi 
chińskiemu zapewnienie pomocy przeciw powstańcom, a 
przytem oświadczenie dobrej chęci uregulowania kwestyi 
granicznych i handlowych, po sąsiedzku, po przyjaciel­
sku. Z zachodniej Syberyi wysuwa Rossya swe posterunki 
w głąb Turanu, rozciąga władzę nad Chiwą, grozi Bocha- 
rze, urządza sobie drogę wojskową przez stepy ku Indy om. 
Posiadając silną i coraz wzrastającą marynarkę na morzu 
Kaspijskiem i Aralu, mając armią kaukazką i korpus oren- 
burgski na dwóch granicach Persyi, nienawidzącej Tur­
cyi, rozjątczonój przeciw Anglii, narzuca się jej z tą przy­
chylnością, której ona i przyjąćby może niechciaht i od­
rzucić nieśmie Nowo mianowany namiestnik Kaukazu, 
książę Barjatyński, wyprawił poselstwo do Teheranu 
z oznajm.eniem o wz.ęciu w swą rękę powierzonych mu 
rządtw, a przy tej okoi.ezności wzywając do wyrozumie­
nia i zgody w stosunkach sąsiedzkich. Chociaż to oznaj­
mienie wygląda, jak gdyby namiestnik zawiadamiał na­
miestnika, szali perski musiał okazać poselstwu wielką 
cześć i uprzejmość. Podczas wojny z mocarstwami euro- 
pejskiemi, rząd rossyjski niecołiiął kroku od wschodniej 
części Kaukazu, tak odciętej i odosobnionej, że już tylko 
co nieprzyszlo do poczytania Sza im la za istotę bajeczną ; 
po ''ojnie, z podwojoną silą i czynnością począł przedzie­
rać się w głąb Czeczni. Mała rozterka i strata niektórych 
stanowisk nadmorskich w Kaukazie zachodnim, nie spra­
wiły mc takiego, coby bez zmian w obecnym stanie rze­
czy, bez silnego poparcia ze strony Europy, mogło wróżyć 
podżwignienie się Czerkiesom. Rossya zdaje się zostaw lać 
tu odwet sobie na później, a tymczasem zajmuje się gorą­
co odzyskaniem ruchu na morzu Czarnem i odbudowa­
niem rozwalin w Krymie. Prywatna kompania parowej 
żeglugi czarnomorskiej, spuściła już na wodę statki spo­
rządzone dla mej na warsztatach Zachodu. Inżynierya i 
wojsko pracuje Mez ustanku nad wydobywaniem zatopio­
nych statków wojennych. Było ich pogrążonych 87, wy­
dobyto dotąd 16, a z pomiędzy tych parowce: Pi ul, -Laba, 
Rem. Dunaj i Chersortes, naprawione w Nikołajowie, krą­
żą już po morzu Czarnem. llossyanie sami wydobywali i 
wydobywają statki zatopione przy północrićm wybrzeżu 
zatoki nazajutrz po stracie południowej części Sebaslopola, 
łub te co są na dnie portu; wydobyciem zaś okrętow za­
topionych przez księcia Menszikowa jeszcze przed oblęże­
niem dla zamknięcia wchodu do zatoki, ma zająć się kom­
pania amerykańska, z którą rząd rossyjski zawarł układ. 
Sebastopol wkrótce podniesie się z gruzów jjjtgfty i wspa­
niały : kupcy tam przebywający, otrzymali już zapowiedź 
wyniesienia się, z powodu zaraz rozpocząć się mających 
robót. Nakouiec, Rossya ani myśli zmniejszać swojej armii, 
jak to wiele dzienników niemieckich i francuzkidi rado­
śnie głosiło. Rozpuszczono opolczcnja, uwolniono za nie­
ograniczonymi urlopami żołnierzy rezerwowych, zgroma­
dzonych w czasie wojny, wybrakowano słabych i niezda­
tnych rekrutów nabranych w pośpiechu; ale nie zwinięto 
żadnego oddziału, nie odjęto z pułków ani jednego bata­
lionu lub szwadronu, przeciwnie, utworzono w korpusie 
kaukazkim nowe trzy pułki jazdy i dwa piechoty, łjeor- 
ganizacya armii idzie wprawdzie czynnie, ale to jedynie 
dla usunięcia ile można wad i niedostatków, jakie okazały 
się w niej na polu działania, oraz przyswojenia jej co naj- 
spiesznićj wszystkiego, czem nieprzyjaciel gotował. Pód 
pierwszym względem są wielkie do pokonania trudności : 
zaprowadzone przez Mikołaja systematyczne wytępienie 
"szelkićj ind, w idualności człowieka, cz.ymącez ludzi me­

chaniczne szeregi i rozmierzone m«ssy Su obracających się 
na rozkaz, tudzież jeszcze systemalyczmejsza kradzież ad • 
ministracyi wojskowej, której ani sam Mikołaj niemógł 
ustraszyć. Pod drugim względem, staranie jest zwrócone 
ku wszelkim taktycznym, a mianowicie technicznym ule­
pszeniom, jakie od Europy wziąść można. Ztąd te prze­
jażdżki książąt k rw i, jenerałów i rozmaitego stopnia 
wojskowych, głośno i uiegłośno podróżujący cli. Cesarz 
Aleksander zostawia wszelką łatwość wyjazdu zi gra­
nicę , nakazuje nawet dawać nietylko paszporta, ale za­
chęty i pomoce oficerom niższym, którzyby « ratując 
nadwerężone dla ojczyzny zdrowie, mogli razem przypa­
trzyć się rozmaitym urządzeniom wojskowym w obcych 
krajach ». Tak więc, kiedy z jednćj strony rząd rossy jski 
wysyła w głąb Azyi komissye naukowe i pojedynczych 
uczonych dla zbadania różnych krain, mnóstwo Rossyan 
uczących się szwęda się po Europie, cucąc wykraść jej ta­
jemnice przewagi. — Dziwna rzecz, że jeszcze nlo jest po­
wszechnie poznanem a raczej uznanem, jaka w tem wszy- 
stkiem główna pobudka i jaki ostateczny cel Rossyi.

Pisma rossyjsiiie, różniące się cokolwiek, w odcieniach 
opinii, nie politycznej, ałe tylko ekonomicznej, wszystkie 
rozumieją dobrze rolę swego państwa, są jćj wierne i 
w glosie obracanym do Europy brzmią jednrzgodnie. 
Upewniać, że Rossya pragnie pokoju, niema żadnych za­
miarów zaborczych — mianowicie względem Turcyi, usi­
łuje tylko napawać sięcywilizacyą europejską, szerzyć jej 
korzyści po niezmiernym obszarze swego władarstwa, to 
ich temat stały, piosnka powtarzana ciągle.

Pszczoła Północna powiada : w Pokoj jest eł/isiąj po­
trzebny całemu światu Usiłowaliśmy wykazać dawniej, iż 
niektóre zawikłania mogą sprowadzić wojnę, ale wyja­
śnialiśmy razem potrzebę i konieczność jej unikania ; te­
raz większą mamy nadzieję pokoju, ktorego wymaga po­
wszechne dobro. » Czy pokoj jest potrzebny całemu światu, 
możnaby jeszcze o tem rozprawiać; ale że Rossya go po 
trzeb uje' to pewnie; na. co zaś? dla powszechnego dobra! 
I są ta c y  którym d o ść  na tem.

I n w a l i d  / t u s k i ,  j a k b y  na d o w ó d , że R o ssy a  a n i m \ś l i ,
ani nawet inyślić może o napaści na Turcyą, drukuje me- 
moryał księcia Wittgenstejna, spisany w r. .826 i wyka­
zujący błędy popełnione w kampanii tureckiej. Wyrażone 
jest w nim zdanie, że Bossya nigdy niezdoła sama wypę­
dzić Turków z Europy, ale potrzebuje silnych związków i 
przymierzy z mnćmi mocarstwami. To wybornie może 
przekonywać tych, co bez tego wierzą w dostateczność 
obwarowania Turcyi traktatem paryzkim i w skrępow 
nie nim Rossyi na długo. Pod tym względem mamy do 
przytoczenia ciekawsze iłowa.

milszych
wdziwie krajowej .. . . . .
dziennika Le Nord list z wielu miar godzien uwagi. « Je­
stem — mówi on— człowiekiem należącym do party i sta- 
roręssyjskiej, czyli jak tam nazywacie, moskiewskiej, to 
jeśli człowiekiem, który kocha ojczyznę, ma wdzięczność 
dla Europy i pragnie postępu ludzkości. » Za co ta wdzię­
czność i co to ten postęp, zaraz zobaczymy. Uczony histo 
ryk i publicysta rossyjski, nie wdając się w rozprawy jakie 
jest dzisiaj moralne stanowisko świata, jakie jego potrzeby, 
utęskiwania i nadzieje, w ktorycliby można widzieć wie­
kowy wyrób i przyszły kierunek dziejów, bierze od razu 
pod rozbiór obraz stosunków politycznych między pań­
stwami, poczyna od lego, że Francuzi siedzą w Rzymie, 
Austryacy trzymają Ankonę, a Anglicy podburzają Sycy 
lią. Zchodzi poten do zapytania, czy nic lepszo miał pr>< wy 
Mikołaj dać opiekę chrześcianom w Turcy., i bynajmniej 
nie zrzeka się tego prawa, ale tak się wyraża: « Zarzucają 
zawsze Rossyi że ma ukryte tam ary; kto icli ;e m a . 
Każde państwo ma swoje chęci,, zamysły, d żnosci, wy­
nikające z jego liistoryi, natury ziemi luti położenia g^o 
graficznego; nikomu wszakże niegodzi się brać ich na tor­
tury i zmuszać do wyznania. Wszystkie mocarstwa euro­
pejskie działają dziś na różnych punktach da e o arbttral-
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mej, niż działał Mikołaj, i przez to samo uwalniają go de 
facto od tego zarzutu. Tak w  wypowiedzeniu wojny, jak 
przedtem ■ potem, mocarstwa stosowały się tylko do oko- 
l.czności, wedle nich stawiły sobie widęki, starały się do­
godzić swoim własnym, niczyim więcej interesom. Mamyż 
im Po niieś za złe? Zgoła nie. Rossyjskie przysłov\ ie mó­
wi : « ryb3 szuka głębszej wody. a człowiek lepszej wy­
gody. » Europa chciała poniżyć, odeprz.eć, zgnieść Rossyą ; 
miała do tego s ^osobność, jaka jej nigdy nie zdarzała"się 
dawniej i podobno nigdy nie zdarzy się później. Teraz 
zyskaliśmy porę zabezpieczenia się od npaaści, mechże 
nam również nikt nie ma za złe, żeusiłujemy z niej korzy­
stać. Oskarżono Rossyą jakoby chciała mięszać się w sp.a- 
wy europejskie i tamować postęp, a oskarżenie to pozy- 
sł >vało u party i polskiej, węgierskiej i republika' ckiej 
obietnicę w ielu zapalonych ochotników na krucyatę. Pra­
wda, że Europa miała przeciw nam koleje żelazne, paro­
wce szrubowe, działa lankastra, karabiny i kule nowego 
wynalazku, a my trzymaliśmy w ręku broń jeszcze prze 
szłowieczną i zużytą; ale niech to nie służy za dowod żeśmy 
nieprzyjaciółmi postępu, obiecujemy poprawę, będziemy 
starali się mieć to wszystko. » Przy tonie ironii, jest tu 
wielka prawdomówność.

W liście Pogodina jest jeszcze ciekawy ustęp, w ittórym 
można widzieć liberaihm oświeconego Moskala. Zdaniem 
jego stary systemat polityczny zchodzi, a nowy następie 
musi. Pierwszy z nich maluje następnie: « Wedle tego 
systematu, dobro jednego opiera się na szkodzie drugiego, 
i każdy myśli tylko o sobie: ja mam flotę, trzeba żeby inny 
jej niem al, albo żebym mu ją spalił; moje rękodzielnie 
przynoszę mi bogactwa, niechże nikt nieważy się współ- 
ubiegać się ze mnę, albo go zrujnuje; handel powszechny 
należy do mnie wyłącznie kto więc szuka dla siebie han­
dlu, jest moim nieprzyjacielem; im sęsiadowi mojemu go­
rzej, tem mnie lepiej, >t. d. Tak wymierzywszy słuszność 
woła: « Nieczasże ten przestarzały systemat odrzucić, a 
przyjąć nowy, któryby pozwalał każdemu żyć jak mu się 
podoba, stosownie do swoich potrzeb i wyobrażeń, roz­
wijać ewoje zdolności i cięgnęć jak największą korzyść 
z darów gwojęj ziem i! Pomagając drugim dalejbyśmy za- 
szl1, niżeli wzajemn.e sobie zazdroszcząc i stawiąc zawa­
dy. » Dotąd wszystko pięknie, ale nakoniec: «W espólzta- 
kim trybem postępów ania państw jednych względem dru­
gich, p. winienby być przyjęty i nowy tryb postępowania 
każdego państwa względem różnych narodowości w niem 
zamkniętych; n.ecliby wszystkie używały zupełnej równo­
ści z narodem panującym i zupełnie jednakiej opieki rzą­
du, Tym tylko sposobem rządy unikną zaburzeń i niebez­
pieczeństw, które inaczej, pomimo wszelkich zabiegów, 
są nieuchronne. » — Zapewne, je s t ' tu już niemało libera­
lizmu ; ale jak pogodzić to konieczne zamknięcie różnych 
narodowości w jednem państwie zowern założeniem aby 
każdy żył i działał wedle swoich potrzeb i wyobrażeń? 
Nielogiczność widoczna, a zkąd ona pochodzi, rozwiąza­
nie zagadki krótkie: ze względu na Polskę.

Najliberalniejszemu Rossyamnowi dwóch rzeczy z du­
szy wydrzeć jeszcze niemożna : chęci utrzymania Polski i 
nadziei zdobycia Stambułu. Odbierać jemu te rzeczy, jest 
to kruszyć podstawę i niedopuszczać sklepienia w  budowie 
jego pojęć narodowych, w świątyni, gdzie za carskiemi 
wrotami stoi pogańskie bóstw o Swiatowłada. Będzie on 
gadał o chrześciaństwie i w  imię clirześciaństwa, ale tego 
nie przypuszcza, że są clirześciańskie narody, które z wro­
dzonych sobie usposobień, z tajemniczych'jakichś prze­
znaczeń, sięgając po za granicę materyalnego dobra, po­
trzebują koniecznie niepodległości, i póki swobodne nie 
staną na właściwej sobie drodze, póty niczem zaspo­
kojone nie będą. Dodajmy teraz, że obok partyi sta- 
rorossyjskiej, zaszczytnie leprezontowanej przez Pogo­
dina, są lam parlye inne, dosyć silne, a w  dążnościach 
bardzo wsteczne. Jest tam kasta, której kilku możnych 
naczelników7, zaraz po powrocie cesarza Aleksandra z War­
szawy, podało do niego adres oświadczając, że znajdzie 
w nich wszelkie poparcie, jeśli w zupełności utrzyma sy-

slemat Mikołaja, jako jedynie dla Rossyi właściwy i zba­
wienny. Jest tam inna, poczęści dziedziczna, a poczęści 
dożywotnia kasta czynowników cywilnych i wojskowych, 
która potrzebuje miejsc na gubernatorów, oolicmejstrów 
i wszelkiego rodzaju rządców i zdzierców. Ten kłęb z prze­
szło trzechkroć sto tysięcy ogniw złożony, obraca się w7e 
wnętrznościach Rossy i na kształt soluera . zmusza ,ą do 
żarłoczności. Rozszerzać się dalej nad wykładem przyczyn 
byłoby rzeczą zbyteczną, rezultat możemy zamknąć w na- 
stępnem zdaniu.

Rossya z natury swojej, z konieczności, a przeznaczen.a 
zresztą, jestzaboiczą. Rossyanin oświadczający w tem jej 
zmianę, łudzi się, albo łudzi. Ulepszenia wewnętrzne, rę­
kodzieła, handel, nauki nawet, są u niej nie cele u, ale 
tylko środkiem do jedynego celu — do zaboru. Cywiliza­
cji prawdziwej sama niema i nieroznosi, nie b.erze i rne 
dr ie. Chwyta tylko powierzchowną ogładę, sztukę i żywa- 
nia, wynalazkówe zdobycze chemii i mechaniki. Ale prry 
tem wśzystkiem Rossya już jest w żywotnej swej zasadzie 
dotknięta, w7 organizmie rozstrojona. Źródło jej pędu prze­
cięte, a co ma w  sobie siły, ta wyleje się jodynie na Azyą. 
Rozwinięcie tego twierdzenia musimy odłożyć na później, 
teraz tylko powtórzymy za Pogodinem : Tak jest, stary 
systemat dobiega końca i nowy nastąpi niezawodnie; ale 
ten d o m  ą nie ograniczy się na urządzeniu stosunków mię­
dzy państwami, lecz podniesie narody do ich właściwego 
znaczenia, niebędzie racyonalno-mahiawelskim, ale chrze- 
ściańsko-społecznym Wtedy da się rozumieć i europejskie 
powołanie Polski i azyatycftie przeznaczenie Rossy i.

KRONIKA.

Towarzystwo Naukowe Krakowskie, w7 dniu 4 czerwca p o ­
łożyło kamień węgielny pod dom swoj budujący się pizy ulicy 
Sławkowskiej. Dom ten —  jak wyrażają publ.cznc żjczcnia— 
nie ma być schronieniem nauk, ale pracownią, z której nauka 
i umiejętność rozchodzić się będą na kraj c a ły ; nic ma być 
przytułkiem  dla weteranów pióra, ani świątynią egipską, gdzie- 
Iły tajemniczy kapłani przechowywali skrylości wiedzy ludz­
kiej, ale ina być i, da Bóg, będzie areną umystową, klóiej am ­
fiteatr rozciąga się do krańców mowy naszej. Uroczystość roz­
poczęta się nabożeństwem w kościele ś . Marka. Celebrow ał 
ks ąrlz biskup Łęlowski, który po mszy przem ów ił stosownie 
do okoliczności, a następnie udawszy się z całym  orszakiem na 
miejsc? rozpoczętej budowy, błogosławił jej i poświęcił ka­
mień \, “,<7iclny. W wydrążonym tym kamieniu zamurowano 
puszkę szklarnią, zamkniętą w puszce blaszanej oblanej żywicą, 
a zawierającą w sobie dokument założenia, spi tany na perga- 
minie w języku łacińskim i kilka m onet, lak dzisiejszych, jak 
z czasów Zygmunta III, znalezionych przy kopaniu dołu na fun­
damenta. Damy kwestujące zebrały znaczne datki na koszta 
lej budowy, która odbiera ofiary z różnych stron i od ludzi 
różnego stanu. Włościanie szląscy a okolic Cieszyna, za pośre­
dnictwem Redakcyi Gwiazdki Cieszyńskiej, przesiali zebraną 
między soba składkę^

 O  T o w arz y stw ie  Naukowćm Poznańskiem  tę tylko mamy
Wiadomość, że chcąc zgromadzić się na pierwsze swoje posie­
dzenie, napotkało nieprzewidziane trudności.

—  Chociaż, dzień 13 czerwca m inął szczęśliwie, umysły 
jednak w Warszawie nicmogą uspokoić się po tem potrą­
ceniu, jakie odebrały od komety. To spowodowało ciekawe 
nasienne ogłoszenie: n Ponieważ nietylko w samej Warszawie 
ale f  na prowincyi rozeszły się m ylne wieści, jakoby w tu lej- 
szem obserwatoryum astronomicznem pokazywano kometę za 
pewna opłatą, co tylko u łudzi nierozważnych mogło znaleźć 
w iarę1 wmicnem przeto oznajmić, iż komety o której nieobe- 
zn an iŁ  nauka tak wiele dziś mówią, wcale niem asz, nikt jej 
nie idział, a tem samem nawet i za pieniądze n ik t jej poka­
zywać rn imógł. —  Dyrektor obserwatoryum astronomicznego,
J. Baranowski.

—  W a rs z a w a  w tych d n a c h  ma być szczególniej o ż y w io n a  
liczrćm  zgromadzeniem się z powodu targu na w ełnę, wyści­
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gów konnych, wystawy p rzem y sło w i, a po części przejazdu do 
kąpieli zagranicznych. —  Wystawa przemysłowa otworzona zo­
s ta ła  d . 13 czerwca. Pomieszczona ona jest nie w Ratuszu, jak 
daw niej, ale v pałacu Namiestnikowskim. Piękne sale lego pa­
łacu  napełniły  się przedmiotami które lam wejść mogły bez 
uszkodzenia lokalu , dla powozów zaś, narzędzi i machin rolni­
czych stanęła na dziedzińcu hudowa drew niana, która nosi na­
zwisko pałacu kryształowego. Całe cesarstwo rossyjskie przy­
puszczone jest do udziału w wystawie. Dzienniki krajowe mało 
jeszcze donoszą o bogactwie i rodzajach płodów wystawionych 
na widok, który dla oka umiejącego oglądać, może dostarczyć 
bardzo ważnych postrzeżeń. Wymówka sprawozdawców jest 
słuszna, że nie mieli jeszcze ani zupełnych katalogów ani 
potrzebnego czasu. Spodziewamy się wszakże że niezadługo za­
spokoją naszę ciekawość takiem opowiedzeń em , żebyśmy z nie­
go mogli powziąść dokładne pojęcie o stanie przem ysłu i rol­
nictwa w kraju , gdzie tyle o tern mówią i piszą, przerażając 
niekiedy zbytecznym zapędem w kierunku naszych czasów. 
Skoro otrzymam y pożądane sprawozdania, nie zaniechamy po­
dać je czytelnikom naszym w starannie zebranej treści.

—  Niemasz rady, Europa coraz bardziej staje się pod pe­
wnym względem jednostajną, chociaż ta jednostajność podobną 
jest do zaprowadzonej w restauracyach paryzkich, gdzie i py­
szne przybytki gastronomii na bulwarze włoskim i liche gar- 
goty po zaułkach, m ają też same karty drukowane z nazwiskami 
wszystkich najwymyślniejszych potraw. Kraj nasz, który już 
zdobył się i na pałac kryształowy, a oddawna rohił u siebie 
wystawy przem ysłowe i zwierząt uomowycli, naturalnie nie- 
m ógł obejść się i hez wyścigów konnych. Zewsząd piszą teraz 
o wyścigach, z Bydgoszczy, z W rześni, z W ilna. W Warszawie 
odhyły się 14, 15 i 16 m. m . ; we Lwowie również po trzy - 
dniowem trw aniu, kończą się w łaśnie dzisiaj. Zwykłą jest to u 
nas rzeczą, każdą chętkę do nowości, do naśladownictwa, do 
zahawy, okrywać płaszczykiem jak.egoś dobroczynnego lub po­
żytecznego celu. O tym pożytku z wyścigów bardzo różne są 
zdania. Kronika Warszawska opisała z najdrobniejszemi szcze­
gółam i gonitwy za rogatkami Mokotowskiemu We wszystUiem 
tam  angielszczyzna, przyznać jednak należy, ożywiona czernś 
połskiem, co się podoba Publiczność cieszy się, kiedy w za­
wodzie i koni i dżokiejów z Anglii sprowadzonych, przynaj­
m niej właściciel krajowy w ygryw a; sypie radośne oklaski Fra- 
nusiowi Pietrzykowi, który na koniu nazwanym po polsku Do­
boszem , odnosi zwycięzlwo nad Condorarci i Jakobsa.ui. 
Widzowie z przyjemnością postrzegają w młodych hrahiach i 
paniczach naszych, sadzących przez rowy i zagrody, i u eh pol­
ski, ogień do konia, choć bez szabli u boku. Słowem jeslto za­
bawa niekoniecznie naganna i gorsza od wieln innych, niemniej 
kosztownych i próżnych. Darmoby zresztą przeciw niej oo- 
w staw ać; dla m łodzieży bogatszej pociąg do niej zbyt silny. 
Przypom nijm y, że w Warszawie otaczają szranki twarze znajo­
m e, dają oklask dłonie, których uściśriienie drogie być może. 
Ale co do pożytku —  ekonomieznego, gospodarskiego, krajo­
wego, niechaj tu o tein mowy niebędzie. Nie mamy szczegóło­
wego sprawozdania, jak tam było w Bydgoszczy i Wrześnię co 
do Wilna zaś, więcej tam na pierwszej próbie przebijało się 
celu użyteczności. Konic były dom orosłe, doświadczano bar­
dziej .ch siły, niż b iegu; mieszczanie, w łościanie, furm ani po­
brali głów ne nagrody. Jednakże kilka przegonów na wierzcho- 
wcacb, obudziło taki zapał w publiczności wyższćj, że się za_ 
raz zawiązało Towarzystwo wyścigowe : nieuchronnie VVj|no 
pójdzie za przykładem  Warszawy. Nieraz zastanawiając się nad 
tym przedm iotem, przychodziliśmy do smutnych m yśli; ,]|a 
lego leż z wielką pociechą ujrzeliśmy w Czasie list księcia Wła­
dysława Sanguszki, byłego prezesa Towarzystwa lwowskiego 
wyścigów konnych, klóry właśnie z powodu ogłoszonego pro- 
gram atu na wyścigi tegoroczne We Lwowie, podał kilka swoich 
uwag, pełnych znajomości rzeczy i zdrowego sądu. Powiada 
on, że wyścigi mogą mieć cel dwojaki : polepszenie rasy koni, 
alho grę i spekulacyą pieniężną. Anglicy poczęli od pierwszego, 
skończyli na drugim . Naśladując tedy ślepo, co oni teraz robią, 
wcale nie odpowiada się zamiarowi, jaki niby sobie zakładamy. 
Wykazuje następnie, że w Anglii z początku nawet zupełnie 
inne było zadanie, niżeli jest u nas. Tam szło o wlanie koniom 
ciężkim a silnym lekkości i szybkiegu ruchu, my przeciwnie

mamy konie cienkie i lekkie, ale niedostatecznej mocy. Te i tym 
podobne postrzeżenia, jak również wyprowadzone z nich wnio­
ski, powinnyby zasłużyć na wzgląd i przyjęcie; ale podobno 
najtrudniej jest przekonać niechcących być przekonanym i. To­
warzystwo uznało za rzecz przyzwoitą odpowiedzieć byłem u 
prezesowi swemu listem również ogłoszonym w Czasie. W tej 
odpowiedzi kategorycznej, prowadzonej z jakiemś szerm ier- 
stwem adwokackiem, nic niemasz takiego, cohy um ysł bez­
stronny i szczerze szukający ogólnego pożytku, skłaniało do od­
stąpienia zdań księcia Sanguszki.

—  Wedle nowo zrobionej zmiany przez Radę Państwa ros- 
syjskiego w artykule prawa tyczącym się własności literackiej, 
w łasność ta zapewniona jest autorowi luh tłumaczowi w sposób 
następny. Od chwili pierwszego ogłoszenia drukiem  dzieła lub 
tłum aczenia, autor lub tłum acz również spadkobiercy i naby­
wcy ich prawa, cieszą się niem przez lat 50. Po upływie tego 
term inu własność przechodzi na ogół, z wyjątkiem przypad­
ku, jeślihy pierwotny właściciel by ł jeszcze przy życiu, i praw 
swoich chciał dalej używać. Toż samo stosuje się do utworów 
muzycznych, jak niemniej sztychów, liLografij, fotogralij m e­
dalów , i t .  d.

DONIESIENIA.

Karol Pignan, em igrant z r .  1830, klóry w czasie powstania 
narodowego służył w pu łku  4 liniow ym , zechce się zgłosić 
w interesie familijnym, do Szymona Dworakowskiego, 6 , rue 
S t-L o u is  en ł ’Ile, w Paryżu. —  Wzywający uprasza każdego 
z Ziomków, któryby wiedział o lerazniejszem miejscu pobytu 
Karola Pignan, aby go o lem  uwiadomił.

—  Adam A ndrzejkowicz, em igrant z r .  1832, który w r. 
1833 mieszkał w mieście Cognac (Cbarente) i w temże mieście 
pracow ał przy handlu, zechce zgłosić się w interesie familij­
nym , do Tomasza Kołakowskiego; 15, rue d u T ie u x  CoJom- 
hier, w Paryżu.

O D  A D M IN IS T R A C Y l.

Z d z is ie jszy m  n u m erem  k o ń czy  s ię  k w a rta ł  
d ru g i W iadom ości Polskich .

P ren u m erata  k w a rta ln a  w y n o si w e  F ra n cy i  
fr . 5 ; w A n g lii  s zy lin g ó w  5 . —  W  T u r c y i , pan  
H en ry k  G r o p p le r , m ieszk a ją cy  w S ta m b u le ,  
u p ro szo n y  je s t  d o  zb iera n ia  p ren u m era ty , fr . 8 . 
— W  P r u s ie c h , w  u rzęd a ch  p o c z to w y c h , p ren u ­
m erata p ó łroczn a  w y n o s i ta l. 3 sg r . 18 .

A d m in is lr a c y a  ostrzega  , że do nikogo po  p re ­
numeratę p o sy ła ć  niebędzie .— P rzesy łać ją  m ożna  
w  P aryżu  w m a n d a ta ch  p o c z to w y c h , 'za d op łatą  
10 c e n t im ó w , na im ię  i pod  ad resem  p o d p isa ­
n e g o ;  n ad to  d o  B ib lio te k i p o ls k ie j ,  G, quai 
d : Orleans ,  i d o  K sięg a rn i p o lsk ie j , 2 0 , rue de 
Seine-St-G erm ain ,  frm ico .

P r e n u m e r a to r o w ie  zg ła sza ją cy  s ię  p ó ź n o , ze ­
c h c ą  so b ie  przyp isać  w in ę , j e ś l i  p o c z ą tk o w y c h  
38° k w a r ta łu  n u m e r ó w  n ie o d b io r ą .

Ignacy Szczbpanowski- 
8 , rue Yauyirard  . P a r is .

I .e d a k to r, F elix  W botnowski. 

W drukarni L. Martinet, p rzy  ulicy M ignon, 2-


